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PRAKTYCZNY HODOWCA. 


Wychodzi dwa razy na mie- 


sige 
Prenumerata wynosi rocznie z przesyłką 
pocztową. 1 p a m n TS, 


przekazy adresować należy : 
J. Rosenheim księgaruia w Hrodach. 
S. A. Krzyżanowski księg. w Krakowie. 
Karol Malik księgarnia w Cieszynie. 


Ogłoszenia przyjmują się po 5 cut od wiersza drobnym KLA. 


PISMO POŚWIĘCONE 


Cena dla Kroiestwa wynosi 
TOGZDIEW=" Wg sa. „RUIB. 43 
półrocznie . . +, „gd. BASED: 

prenumeraty przyjmuje : 
ks. Cebethnera i Wolfa w Warszawie. 

Cena dla X. Poznańskiego wynosi 
ronie . «w. oaae « MENMOE 
nółrocznie . «ge cę u 21 JAKPRS NE 
prenumeraty przyjmuje: 
księgarnia J. K. Żuyańskiego. 


HODOWLI ZWIERZĄT DOMOWYCH 


SPRAWOM GOSPODARCZYMI, 


PRZEMYSŁOWYM 


HANDLOWYM. 


TREŚĆ: Krytyczny Pogląd na nasze stosunki snołeczuo- goania ta Hodowla bydła rogatego. Zasady żywienia zwierząt gospo" 
darskich. Przemysł drobny. Handel i jego warunki. Gospodarstwo domowe. Rozmaitości. ke 


Krytyczny pogląd na nasze sto- 
sunki spółeczno-gospodarskie 


(Ciąg dalszy) 


Po systematycznem omówieniu wszelkich na rols 
niku ciążących obowiązków, poprzedzających wynik 
jego nagrody, za trudy i pracę, — przystępuje- 
my do omówienia najważniejszych czynnośći w go- 
spodarstwie rolnem t. į. do żniwa i sprzętu. =- 

Sprzęt uprawjanych na roli roslin, miaucwi- 
cie zaś roślin zbożowych, deceduje na dochód na- 
szego rolnika, przeto na dalsze warunki jego egzy- 

stencyi przez ruk cały. — Sprzęt poprzedza. 


ŻNiWO 


Prawie każda roślina uprawiana na roli, wymaga 
specyalnego postępowania; z wyjątkiem żniwa róż- 
nych gatunków zbóż kłosowych, które w ogóle po- 
Mug jednej modły odbywa się. 

Głównym warunkiem żniwa, jest rychłe zała- 
twienie sprzętu, celem zapobieżenia ubytka w ziar- 
nie, szczególnie aby dvgodną nieraz krótkotrwałą 
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porę sprzyjającego powietrza należycie wyzyskać — 

Rolnik winien się przygotować do żniwa jak 
do komunij. 

Pierwszym w tym względzie obowiązkiem rol- 
nika, powyczyszczać i ponaprawiać stodoły, za- 
sieki, szopy i. t. p. przygotować odpowiednią licz- 
bę powrząseł ze: słomy żytuiej, szuwaru i t. p. mieć 
w dobrym stanie wozy, -— poprzyładzać naczynia 
gospodarcze, jak to: sierpy, kosy, maszyny i t. p. 

Powyższe warunki, winien roinik załatwić wcze- 
śnie przed zniwem. — | 
Drugim bardzo ważnym warunkiem jest wyznacze- 
nie właściwego terminu, kiedy żniwo i sprzęt ma 
się rozpocząć, zpowodu, że zaniedbanie stosownej 
do żniwa i sprzętu chwili, dotkliwe straty, spro- 
toa mogło. 

Pomijając różne zdania rolników empiryków 
to s chwili żniwa i sprzętu, najlepiej zastosować 
się do stanu powietrza i tak n. p. przy ustawicz- 
nej niepogodzie lepiej pozostawić zboże na pniu, 
aby dobrze dojrzało, gdyż niedojrzałe przy niepo- 
godzic iatwo wyrasta. | 

boże na wysiew przeznaczone winno jak naj- 
lepiej dojrzewać, przeto nietrzeba być zbjt skru- 
pułnym, jeśli się nieco ziarna wysypie. 


Za to znowu może być zboże na rychłe spożytko- 
wanie przeznaczone mniej dojrzałe od zboża przezna- 
czonego na dłnższy przechów ; dalej zboże które się na- 
tychmiast na polu młóci (maszynami!) albo też takie, któ- 
re w snopach dojrzewać musi. może być przed ukoń- 
czeniem dojrzałości ziarn w kłoskach, sprzątnięte. 

Podobnież zrzyna się rychlej, wszelkie gatunki 
zbóż i roślin, których kłósie z powodu nadmiernych u- 
pałów, aloo też dojrzałości łatwo się łamie (n. p. jęcz- 
mień) i rośliny strączkowe, których nasienie pękaniem 
strączków łatwo wypada (gatunki rzepaxu). 

Wiadomo nam, że ku końcu dojrzałości roślin zbo- 
żowych, najważniejsze pierwiastki pożywne coraz bar- 
dziej od kerzeni Źdzbła i szypułek uchodząc, w li- 
ścia i kłosy, a nareszczcie w ziarna się przenoszą. 

Jeśli przeto zboże dłużej na pniu stoi, natenczas 
będzie słoma próźna, gdy przeciwnie przy wcześniej- 
szem żniwie, tem więcej w niej pożywności na karmę 
dla zwierząt gospodarcych. Przeto najwłaściwszym ter- 
minem na żniwo, jest czas od poczynającego się, aż do 
pełnokwiovia. 

Blisko 4 tygodnie przed dojrzewaniem staje się 
ziarno słodkie i mleczne z powodu przemiany cukru w 
krochmal, poczem z wleczka zgęszcznjącego się na skro- 
bie i białko, wytwarza się stopniowo ziarno Ścisłe i 
twarde. 

Ta przemiana odbywa się około 14 dni przed zu- 
pełną dojrzałością ziarna i w tym czasie zawiera ziarno 
największą ilość kreclinału i skrobia. 

Jeśli przeto żniwo w tym terminie odbywamy. to 
uzyskujemy ziarna ciężkie o najcieńszej łupince a 
tem samem największą ullość najdelkatniejszej mąki, — 
natomiast najmniej otrębów. 

Przeciągając znowu czas żuiwa na później, uzy- 
skujemy z powodu postępującej dojrzałoścj, ziarno o 
grubej iupince, bowiem krochmal przemienia się w drze- 
nik. z czego wynika większa ilość otrębów — zato ale 
ubytek delikatnej mąki. 

Często ociągamy że się ze żniwem żyta aż do stward- 
nienia ziarna, czem się krywdzimy przy innych rożleglej- 
szych pracach równocześnych — absorbujących siły ro- 
bocze na inne czynności, gdyż nieraz przy braku tych 
sił w czasie żniwa, przestałe żyto wysypuje się, czem 
też szkodę ponosimy. 

Jeśli oprócz tego niekorzystny stan powietrza dal- 
szą zwłokę w żniwie i sprzęcie powoduje, natenczas re- 
zultują jeszcze większe straty. 

Źniwo żyta najlepiej rozpoczynać w terminie kie- 
dy się soki roślinne na krochmal przemieniają i ziarno 
pod naciskiem palca rozgniata się. 

Takie wcześnie zżęte żyto najlepiej stawiać w kup- 
ki (Niemcy nazywają ten sposób Puppen) aby w tychże 
dojrzało, oraz aby sobie ulżyć przy zwózce (sprzęcie:) 
O kupkowaniu pomówimy w toku tego tematu ob- 
szerniej. 

Żyto później zżęte winno króciej leżeć na polu 
przy sprzyjającym powietrzu w przewiewnych meudlach. 

O tych pomówimy także w stosownem miejscu. 

Żniwo przenicy praktykuje się znowu podług in- 


nych oznak a mianowicie, jak uajwyższe dwa kolanka 
źdźbła, brunatnego koloru nabierać zaczynają, — zaś 
spodnia część źdźbła zieloną barwę traci i ziarno poz 
dobniez pod palcami da się zgnieść. 

Jęczmień podobnież wcześnie zrzynać należy, zato 
znowu winien owies jak najdłużej dojrzewać. 

Proso, konopie kukurudza dojrzewają w terminach 
nadzwyczaj niestałych. 

Należy przeto sprzątać te rośliny w różnym i to 
stosownym czasie, albo też wyczekać na termin w któ- 
rym ziarno tych roślin będzie zupełnie dojrzałe, al- 
bo też najmniej przestałych ziarn znajdziemy. 


C. d. n. 


HODOWLA BYDŁA ROGATEGO. 
HODOWLA KIERUNKOWA. 
(Ciąg dalszy) 


Po r 6 „«d. 


Krowa cielna nosi w sobie płód od 285, najdłu- 
żej do 320 dni, od czasu zapłodnienia. 

Praktyką stwierdzono że jeśli krowa w rannych 
godzinach była zapłodnioną, to nosi 40 tygodni, jeśli 
zaś w popołudniowych, lub wieczornych, natenczas 
przedłuża się poród o 5 do r4 dni. 

Zbliżający się czas cielenia, poznać można po na- 
stępującycih oznakach: 

a) powiększenie wymienia. 

b) nabrzmienie części rodnych 


c) odpływ flegmy z tychże i niespokojność 

d) ustawiczne pokładanie się i wstawanie, — cią- 
głe oglądanie się na tył, stękanie, wydobywanie z sie- 
bie głuchego głosu i bołe porodnicze. 

Przy objawie ostatnich, należv zrobić krowie co 
najrychlej dobre, wygodne i wysokie posłanie. 

Przy porodzie pojawi się najprzód wodny pę- 
cherz a następnie ciele, oparte głową na przednich 
nogach. 

Takie położenie jest prawidłowe. 

Przy takim porodzie niepotrzeba właściwie żadnej 
pomocy ludzkiej, 

Przy prawidłowym przybiegu porodowym, pęka 
sznur sam; Jeśliby jednak to niestąpiło, natenczas prze 
rywa go się o szerokość ręki od cielęcia. 

Przy położeniu nieprawidłowem, pokazuje się cie- 
le tyłem. 

Do tego należy już zawezwać weterynarza. 

Przy naturalnym porodzie odchodzi miejsce, za- 
zwyczaj w godzinę potem. 

Gdyby krowa oczyścić się niemogła, to zabrać 
jej karmę siłnie pożywną, zaś miejsca gwałtem nie- 
wyciągać. 

W takim stanie dać krowie garsć suchego białe- 
go szablaku, (grochu) oraz poło z śrótu lub otrębów 


i osolić nieco karmę, lub też ugotować 500 gramów 
lnianego nasienia na dwie kwarty wody i dawać ten 
odwar 3 razy w dniu do picia, albo podać krowie zie- 
lony orzech włoski w skorupie, (suchy lub świeży) a 
najdalej po 4tym orzechu nastąpi oczyszczenie 

Także odwar rumianku, lub dwie filiżanki 
negu oleju, mają być skuteczne. 

Często bywa poród u krów ciężki. 

Przyczyny tego mogą być różne. 


lnia- 


Ciężki poród zdarza się najczęścicj u krów o źle 
zbudowanej miednicy, oraz przy złem żywieniu. Także 
niestosowne parowanie stadnikiem 
lekko i wązko 
może być powodem ciężkiego porodu. 

Ciężkie porody sprowadza niekiedy długie utrzy- 
mywanie ocielonki na stajni. 


ZĘ 
wie, jeśli przytem krowa 


o grubej gło- 
zbudowana , 


*Jeśli przy nieprawidłowem położeniu cielęcia, lub 
też z powodu wielkiej budowy tegoż, konieczność po- 
mocy wymaga, to należy wykonać tę operacyę rę- 
kami. 

Przed operacyą należy posmarować ręce olejem, 
albo oliwą, następnie umaczać w ciepłej wodzie i po- 
magać potem cielęciu, do wydobycia się na świat, lecz 
tylko w miarę wzmagających się bolów krowy. 

Ręczną wprawę do pomocy przy porodzie, powi- 
nien mieć każdy gospodarz , który się sam hodowlą 
trudni. 

Należy jeszcze uważać na właściwe oderwanie się 
sznura pępkowego, jeśli się sam nieurwie, aby nie na- 
stąpiło zapalenie pępka w każdym wazie szkodliwe, 

Po ocieleniu podaje się krowie ciepłe poiło z śró- 
tu lub otręb, cokolwiek soli i mąki makuchowej, zaś 
za drabinę dobrego siana, 

Cielę zanosi się do głowy matki posypawszy go 
wprzód solą i otrębami, aby go obliżała, 

Cielę, które już samo wstać potrafi zanosi się do 
wymienia aby ssało siarę (colostrum), która w niem 
sprawi wypróżnienie kału żołądkowego (meconium). 

Resztę siary należy zdoić, aby nie nastąpił za- 
stój wydzielinowy w cycach, sprowadzający zapalenie. 

Zdojoną siarę dają w niektórych okolicach ocie- 
lonkom na poiło. 

Najniedogodniej dla hodowcy, jeśli ocielenie w no- 
cy wypadnie. Otoż aby temu zapobiedz dla wygody w 
nadzorze, oraz dla bezpieczeństwa przy pomocy, należy 
doić cielną krowę ostatni raz pod wieczór, poezem się 
już więcej jej cyc zupelnie niedotyka. 


Karmienle i pielęgnowanie cieląt po porodzie. 


Karmienie cieląt po porodzie praktykuje się na 
kilka sposobów, pielęgnowanie znowu, jest zawsze je- 
dnakowe. 

Wiadome nam sposoby, podajemy poniżej. 

Sposób 1. krowę cielną odstawia się na 5 lub 6 
tygodni przed ocieleniem do osobnej stajni, lub prze- 
grody zaprzestaje doić, podaje lepszej karmy i oczekuje 
terminu ocielenia. 

Po ocieleniu, gdy już cielę na nogach ustać może 
odwiązuje się krowę, dosadza cielę do wymion i po- 
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zwala ssać 1 sze. mleko (siarę) do woli, resztę zdaja się 
i włewa krowie do poiła. 

Wraziebv cielę było nieudolne, lub też samo ssać 
niechciało, tedy należy je często przysadzać do wymia, 
dopókąd się samo ssać nieprzyzwyczaji, co najdłużej je- 
den dzień potrwa. 

Niema wypadków, aby krowa cielę udusić mogła. 

W kilka tvgodni zniża się złób, korytko, lub na- 
czynie do picia, aby cielę dosięgnąć mogło, i nauczy 
się ono najdalej do rociu. tygodni samo dobrze żree. 

Około tego terminu zwykle krowa sama wzbrania 
ssać cielęciu. 

Za spotrzeżeniem obojętności matki, odłącza się 
cielę od krowy. 

Krowa wraca na stare miejsce w stajni i należy 
ja zdajać o jeden raz więcej, cielę zaś przychodzi do 
drugich wiekiem mu równych cieląt i otrzymuje poży- 


wną karmę wydatną, — pomocną do szybkiego roz- 
woju ustrojowego. 
W gtym. miesiącu, przychodzi ciele na uwiąz 


i użytkuje z drugiemi zwierzętami karmę na past- 
wisku. 

Cielęta należy w czasie pogody często na świeże 
powietrze wypędać, zaś z powrotem do stajni, niepo- 
dawać natychmiast ani karmy, ani poiła, — aż dobrze 
wytchną i ochłudną. 

Tak jak u każdego zwierzęcia, tak samo i u by- 
dła daje przy wychowie, przyrodniczymi warunkami 
wskazane postępowanie, najlepsze rezultaty, — przeto 
im dłużej cielę przy krowie i dowolnie nassać się może, 
tem lepiej będzie się fizycznie rozwijać, zaś z krową 
ma się o tyle tylko do czynienia, że się ją zdaja, lecz 
tylko bardzo mleczne krowy codziennie po nassaniu 
się cielęcia. W celu lepszego rozwoju ustrojowego za- 
lecamy nieodłączać cieląt przed 2. do 2%, miesiąca; 
w przeciwnym bowiem razie cierpi ustrój nawet i cielę- 
ta same złe odwykają, | 

Przy tej, samą przyrodą wskazanej metodzie, nie- 
powinno bowiem być zamiarem hodowcy użytkowanie 
samego mleka, ale także i łatwy wychów cielęcia, 

Sposób 2gi. Częściej spotykamy przyjęty zwyczaj 
natychmiastowego odłączania cieląt po porodzie od 
krowy i umieszczenia w osobnej stajence, lub przy- 
grodzie, doprowadzając cielę dla nassania się 3 razy dnia 
do matki. 

Po 6ciu do $miu tygodniach odzwyczaja się cie- 
lę od ssania i przyzwyczaja do podanego poiła przy- 
rządzonego, z rozpuszczonego wodą mleka przy rów- 
noczesnem podawaniu karmy śrótowanej. 

Sposób 3ci. Praktykowany po wielkich gospodar- 
stwach mlecznych, dotyczący wychowu cieląt, polega 
natem, że się cielę po porodzie od krowy usuwa i na- 
tychmiast, do poiła z kubełka przyzwyczaja, podając te- 
muż 3 razy dnia ciepłe mleko krowie (w pierwszych tys 
godniach od własnej matki.) 

Pojenie cieląt ma tę dogodność, że się tą meto- 
dą odwyknienie od matki uchyla, oraz że hodowca ma 
w swej mocy wyznaczyć cielęciu miarę karmy z mo- 
żliwem zaoszczędzeniem mleka. 


Ta metoda wymaga jednakże wielkiej uwagi i 
ściśłej akuratności, mianowicie przy chłodnem powie- 
trzu, aby mleko w naturalnej ciepłocie zwierzęcej u- 
trzymać, oraz wvznaczyć odpowiednio do potrzeby ży- 
wienia cielęcia stosowną illość mleka, — gdyż w prze- 
ciwnym razie cielę nierozwija się prawidłowo, i do- 
staje nieraz przypadłości rozwolnienia i t. p. 

Kto zatem ze strony własnych sług nie jest pe- 
wny trośkliwości, tak jak to u nas powszechnem, tu- 
dzież, kto ma szczery zamiar wychować bydło dobre, 
dorodne i zdrowe, ten winien pozwolić ssać cielęciu 
matkę kilka tygodni, poić później rozcięczonem mle- 
kiem, i nie być skąpym na większy ekspens mieka. 


G. „dł mit 


Zasady żywienia 


zwierząt gospodarskich 


(Ciąg dalszy) 
Wpływ przyrządzenia karmy 


Przyrządzeniem karmy mamy na celu uczynić ta- 
kową, zwierzętom smaczniejszą, oraz ułatwić czynność 
trawienia, jakoteż podnieść strawność karmy samej. 

W praktyce, mają przeto metody ptzyrządzania 
karmy, dwa cele do pierwotnej zmiany karmy. 

1) Cel mechaniczny 2) cel chemiczny 
do 1) mechaniczna zmiana karmy uskutecznia się kra- 
janiem karmy, tak zielonej jakoteż surowej suchej, oraz 
korzonkowatej, rozdrabianiem czyli kruszeniem ma- 
kuchów. gnieceniem, śrutowaniem i mieleniem 
ziarn, moczeniem ziarn, zaparzaniem i naparza” 
niem ziarn, jakoteż karmy korzonkowatej i surowej: 

krajanie karmy zielonej, i siana ma na celu za- 
oszczędzenie t. j. zmniejszenie porcyi, zaś przy kar- 
mie twardołodygowej, aby takową, łatwiejszą do spo- 
życia uczynić. 

Tą procedurą, niepodnosi się strawność karmy. 
Krajanie słomy na sieczkę ma na celu łatwiejsze jej 
wymięszanie z ziarnem, lub karmą korzonkowatą. 

Mieszając sieczkę z ziarnem, chcemy zmusić zwie- 
rzęta do dokładnego pogryzienia i zaślinienia, zaś przy 
korzonkowatej karmie, chcemy pomnożyć sciśliwą za- 
wartość karmy. 

Sieczka powinna być rznięta dla koni i owiec na 
1'/, do 2 centym. dla bydła na 2'⁄ do 3ctm. długośći 

Krajanie korzonków i okopowizn ma na celu 
ułatwić zwierzętom spożywanie, oraz aby te środki z 
innymi środkami pokarmowymi łatwiej mogły być 
zmięszane. 

Najlepiej krajać korzónki i okopowizny w formie 
płatków i mają te płatki być tak wielkie, aby je zwie= 
rzęta łatwo obiąć i przeżuć mogły. 


Przyrządzanie okopowizn na papkę, niedoradza- 
my, gdyż tym sposobem wiele soku i pierwiestków ła- 
two rozpuszczalnych ginie. 

Rozdrabnianie makuchów, ma cel łatwiejszego 
zmięszania tychże z innymi środkami pokarmowym. 

Gniecenie, śrótowanie i mielenie ma podob- 
ny celjak i przy makuchach, oraz cel lepszego spożyt- 
kowania pierwiastków pokarmowych. 

Śrótowaniem i mieleniem ziarn zaoszczędza 
się żucie zębami, jednakowoż oddziaływa to nieko- 
rzystnie na trawienie, a przytem potrzebuje znacznego 
dodatku wody, czem się wytwarza żywienie gąb- 
czaste. 

Przy bydle, które ziarno złe przeżuwa jest śró- 
towanie i mielenie ziarn korzystne, gdyż bydło zwykle 
sieczkę śrótem, mąką lub otrębami słabo omaszczoną 
na karmę dostaje. 

Moczenie ziarn ma na celu ułatwić zwierzętom 
rozgryzanie twardej łuski i praktykuje się prze- 
ważnie przy żywieniu kukurudzą, grochem, fasolą i 
bobem. 

Do namoczenia powyższych ziarn, powinno być 
tylko tyle wody, ile jej ziarna wsiąknąć mogą. 

Nadmiernem dodawaniem wody wyłogowują się 
bowiem pierwiastki pokarmowe, ze szkodą dla gospo- 
darza i krzywdą dia zwierząt. 

Parzenie i zaparzanie ziarn jakoteż okopowizn 
i karmy suchej, ma na celu uczynić karmę smaezniej- 
szą i łatwo strawną, zaś oprócz tego, zaoszczę- 
dza się podaniem ciepłej karmy, ciepłotę ciału zwie- 
rzęcemu. 

Ta metoda zaleca się najbardziej dlatego, aby 
słomę i plewy jakoteż siano mniej dobre, uczynic zwie- 
rzętom smaczniejszymi a tem samem spozytkować wię- 
ksze porcye. 

Tej procedury niezalecamy jednakże na inne środ- 
ki pokarmowe, gdyż może na tem ucierpieć czynność 
trawienia i osłabić się apparat trawienia. 

Liczne analizy Boussingauta Ritthausena i Struk- 
manna stwierdziły że u bydła procedura zaparzenia 
karmy korzonkowatej i ziarnistej, żadnych dodatnich wy- 
ników niewykazała. 

2. Chemiczna przemiana karmy następuje 
przez własną fermentacyę i przez zakwaszenie. `“ 

Własna fermentacya, czyli zaparzenie prakty= 
kują się w celu skarmienia wielkiej masy sieczki sło- 
mianej, albo też siana mniejszej dobroci, przy dodaniu 
okopowizn, śrótu, mąki, otrębów, makuchów, odpadków 
słodzinowych i soli. 

To się polewa brahą albo wodą/: na 1 hektolitr 
masy, dodaje się 12 do 13 litr płynu:j, ugniata silnie 
w skrzyniach drewnianych, zamyka hermetycznie/; aby 
niebyło przystępu powietrza: i pozostawia fermentacyi 
czyli kiśnieniu, przez 11/4 do 2 dni. 

W takiej masie pokarmowej, zaczyna się tempe- 
ratura podnosić i stopniuje aż do 40 ° C. 

'Fermentacya sprowadza pewne chemiczne zmiany 
w karmie i udziela tejże winokwaskowatego zapachu 
przyjemnego prawie wszystkim zwierzętom. Tą fer- 


mentacyą nieosięga się jednakże większej strawności 
karmy. 

Zakwaszanie praktykuje się głównie, dla spo- 
żytkowania liści z buraków, naci z marchwi, albo też 
całych buraków (razem z liściami) które się niedają 
dobrze spaść w stanie świeżym, wywołując często roz- 
wolnienie u zwierząt. 

Powyższe środki pokarmowe przyrządza się wmu- 
rowanych dołach albo też jamach, bez wszelkiego do- 
dawania innych środków pokarmowych. As 

Masa cała ugniata się doskonale, nakrywa ziemią 
i zabezpiecza od przystępu powietrza, przez co przy- 
chodzi w stan kiśnięcia, czyli kwasu. 

Na zakwaszenie sposobne są także odpadki z bu- 
raków cukrowych i odpaki z fabrykacyj krochmalu. 

Korzyść zakwaszania warunkuje się na dłuższem 
przechowaniu środków pokarmowych i to takich , któ- 
re w stanie świeżym łatwemu zepsuciu podlegają, albo 
też: przy zbytnem spasaniu, mogłyby być zwierzętom 
szkodliwe. 

Czy przez zakwaszanie środków pokarmowych 
strawność tychże się podnosi, tego dotąd analizą nie- 
stwierdzono. 

Jeden tylko Weiske stwierdził, że siano nie jest 
do zakwaszenia sposobnem 


Wpływ składu karmy i znaczenie stosunku 
pożywności pierwiastków pokarmowych. 


Każda zupełnie pożywna karma, powinna w so- 
bie zawierać: azot, tłuszcz, wodorotlenki węgla, i 
minerały w illości wystarczającej, jakoteż i w pewnym 
odpowiednim stosunku, potrzebnym do różnocelowego 
żywienia jednostek zwierząt. 
| Strawność zależną jest aż do pewnego stopnia od 
stosunku, w jakim się te pierwiastki w karmie znajdują. 

Wiadomo nam, że pierwiastki proteinowe są naj- 
łatwiejsze do strawienia. 

Strawność jednakże zmniejsza się znacznym do- 
datkiem wodorotlenków, gdy przeciwnie niedoznają 
wodorotlenki dodatkiem łatwo strawnych proteinów, — 
żadnej różnicy. 

Przyjąć przeto trzeba w ogóle zasadę: że stra- 
wność środka pokarmowego jest tem większa, im więcej 
w sobie proteinów zawiera. 

Przeciwnie zmniejsza się strawność wszystkich 
pierwiastków pokarmowych, a głównie proteinów przez 
większą zawartość włóknika drzewnego w środku po- 
karmowym. 

Wszelkie środki pokarmowe stają się latwo 
strawnymi przy miernem pojeniu. 

Przeciwnie znowu zrządza nadmierny napój roz- 
cięczenie soku żołądkowego i sprowadza tem zboczenie 
w prawidłowem trawieniu. 

Mierne podawańie soli sprzyja strawności 
karmy głównie przez działanie słabo drażniące i po- 
pierające wydzielanie śliny i soku żołądkowego, jako 
też w skusek pragnienia, 


wywołanego pożądliwością 
poiła. 
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Przy sporżądzaniu karmy należy szezególnej 
uważać na stosunek pierwiastków pokarmowych, azot. 
zawierających, — do wodorotlenków węgla. 

Na ten stosunek jednakże niemoże być, wyłącznie 
decydującą zawartość pierwiastków pokarmowych w kar- 
mie, ale musi być też uwzględniony i udział strawności. 

Udział strawności zmienia się jednakże ustawicz- 
nie w miarę środka pokarmowego i składu karmy i w 
miarę zdolności trawienia przez zwierzę. 

Uzmysłowiając sobie strawność środka pokatmo- 
wego żelaznego od wpływów okolicznościowych, łatwo 
pojmiemy, że ten stosunek pierwiastków pokarmowych 
w karmie, niedaje nam wyjątkowej podstawy do ocenie- 
nia jego żywiącej działalności. 

Na działanie pożywności karmy decydującą jest 
w pierwszym rzędzie, bezwzględna illość pierwiastków 
pokarmowych. 

Stosunek pierwiastków pokarmowych w karmie, 
jest głównie decydującym na stopień trawienia. 

Zwierzę może w ogóle z różnych pierwiastków 
pokarmowych, więcej strawić, niżeli z równej illości je- 
dnego pierwiastka pokarmowego. 

Na strawienie proteinów, tłuszczu wodorotlen- 
ków i t. p. ma ustrój zwierzęcy do dyspozycyj, — o- 
sobne soki trawienia, wydzielające się osobno w ogra- 
niczonej illości. 

Jeśli zatem illość doprowadzonych ustrojowi pro- 
teinów będzie za wielką w stosunku do illośc wydzie- 
lonego soku żołądkowego i jelitowego, natenczas pozo- 
stanie część tych proteinów niestrawioną. 

Ten sam wypadek spotykamy, jeśli ilość dopro- 
wadzonego tłuszczu jest za wielką w stosunku, do wy- 
dzielonej śliny żołądkowej i żółci, albo jeśli iliość wo- 
dorotlenków za wielką jest w stosunku do wydzielonej 
śliny, albo też soku jelitowego. 

Jeśli ale działanie, wydzielonego żołądkowego i 
jelitowego soku, wyczerpie się na strawienie proteinów 
to nieucierpi na tem strawność tłuszczu i wodorotlen- 
ków, ponieważ te pierwiastki pokarmowe innychś rod- 
ków trwających, względnie innych rozkładników (fer- 
mentów) do swego rozkładu ı przemiany potrzebują. 


c. d. n. 


Przemysł i jego warunki 
przez Antoniego Popiela. 


(Ciąg dalszy) 


Z szczerą chęcią wskazania kierunku do najlicz= 
niejszego rozwoju, wszelkich dla naszego kraju sposob- 
nych gałęzi drobnego przemysłu, przystępuje do dal- 
szego omówienia drugiej gałęzi przemysłowej t. j. do 
wyrobów ze słomy. 

Wyroby ze słomy. 
Tak jak przy wyrobach z drzewa, podział pracy w jak 
najrozleglejszym zakresie i w miarę uzdolnienia ludno- 


ści da się zastosować, tak samo jest to możliwem i 


przy wyrobach słomianych. 
Kraj nasz rolniczy może dostarczyć 
materyału, na wyroby słomiane w dowolnej illosci, 


surowego 


przyczem głównie postępować może w podziale pracy na 
tę gałęż lud wiejski, przy najmniej w przygotowaniu suro- 
wego materyału a nawet po części w przerobie wstępnym 

Noszenie słomiauych kapeluszy, nie od dziś się 

datuje, boć od wieku ono w używaniu, 
Dawniej może nie było ono w tak doniosłym stopniu 
rozpowszechnionem , obecnie jednak, jest ono prawie od 
wiosny do późnej jesieni powszechnem i nie ujrzysz 
na głowach damskich (chyba rzadko kiedy) innych ka- 
peluszy, jak tylko słomiane, mimo tego, ze stosunko- 
wo do taniego materyału, są one nadzwyczaj drogie, 
bo nawet i po 20 złr. za sztukę, a niekiedy nawet i 
droższe. Prawda że przyprawki czasem więcej wynoszą 
jak sam kapelusz kosztuje, lecz tak jedno jak drugie 
może być w kraju wyrabiane, a przy liczniejszem za- 
jęciu się tym przemysłem, znalesć nawet bardzo ko- 
rzystny zbyt na w wschodzie Europy. 

Wyżej pół miliona kosztują nas rocznie nasze ka- 
pelusze słomiane, tak damskie jakoteż męzkie. 

W wyrabianiu materyału na kapelusze nie masz 
wielkiej trudności, ani też potrzeba do tego szczegól- 
nej umiejętności. 

Zręczność i raz przyswojony sposób wyrobu, wy- 
starczą do stałej i niczmiennej produkcyi. 

Weżmy w ręce taki kapelusz słomiany i przy- 
patrzmy się mu bliżej. 

Plecione paski słomiane — zeszyte podług pewnej do 
mody zastosowanej formy — oto i cała sztuka. 

Wiemy, że lud wiejski sam sobie wyroby ze słomy 
wytwarza, naturalnie nie tak doskonałe i zgrabne, ja- 
kich clegencya i; moda żąda — jednakże ma już zmysł 
do tego i można nieraz widzieć wcale udatne wykona- 
pie, jak na ręce, nieznające estetycznych warunków. 

U nas dobiera pastuszek na fabrykacyą kapelusza 
zwykle dla samego siebie (bo rzadko dla drugich) 
zdżbłaze słomy pszenicznej, niszcząc tym sposobem 
dyżo kłósia. 

W innych krajach zaś, sieją w celu uzyskania 
słomy sposobnej do wyrobu plecionek na słomiane ka- 
pelusze tak pszenicę, jakoteż inne do tego sposobne 
trawy, umyślnie, 

Otóż rozpiszę się w tej sprawie szczegółowo i 
dokładnie, z powodu, że jest ona ciekawą, a jednak- 
że u nas, — może mało znaną, 

Z wyrobów słomianych szczególnej kapeluszy , 
słyną od wieków Włochy. 

Na surowy materyał służy tam słoma z pszenicy 

jarej (Triticum aestivum) zasiewanej przeważnie w To- 
skanii, Marzuolo, grano gentile grosso, jakoteż z prze- 
nicy turgidum album i tritium trievenum, 
Powyższe gatunki pszenicy sieją nie dla ziarna, lecz 
wyłącznie dla słomy i to już w marcu jak najgęściej, 
na złych, kamienistych, lub piasczystych gruntach 
oyszczając rolę od wszelkich chwastów, celem otrzy- 
mania słabej słomy. 

Bardzo wiele zawisło od wysiewu, szczegółnej jeśli 
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jest bardzo gęsty, albowiem w takim razie niedocho - 
dzą źdźbła do pożądanej wysokości. Jeśli znowu jest 
za rzadki, to bywają za grube. 

Pszenicę do kilku cali wyrosłą, zrzyna się do po 
łowy, albo też kosi, czem się uchyla bujny porost 
W skutek tego stają się źdźbła ciensze. 

Gdyby mimo tego porost był bujny, to ścina 
się powtórnie i powtarza tak długo, dopokąd porost 
nie będzie odpowiedni do wydania słomy, pożądanej 
na wyrób i dopiero tej pozwala się dalej rozwijać. 

Źdźbła z takej pszenicy, są zaraz po przekwit- 
nieniu i w czasie kiedy ziarno jeszcze mleczne, najod- 
powiedniejsze na surowy materjał do przerobu. 

Sprzętu dokonywa się wyrywaniem żdżbła z ko- 
rzeniem, które wiąże się w snopki 3 do 4 garściowe i 
stawia do słońca, aby odpowiedniej barwy nabrały. 
Na wypadek deszczu la uchy- 
lenia plam. 


sprząta się pod dach, 


Słoma nabrawszy barwy żółtej zdolną już jest 
do przygotowania na wyrób , wtedy ucina się na nie 
kłosie i korzenie. 

Jedną część źdźbła od kłosia, aż do kilku cali 
przed pierwszym kolankiem, używa się na pleciorki 
delikatne, dalszą aż do 3go kolanka na grubsze. 

Po tem pierwszem ogólnem sortowaniu przystę- 
puje się do blichowania słomy. 

Do blichowania używa się wielkich drewnianych 
skrzyń , składanych na tyble, lub zbijanych drewnia- 
nymi kołkami, nigdy zaś żelaznymi gwoździami. 

Do tych skrzyń składa się zwilżone wiązki słomy 
1 rozściela na przyrządzonych deszczułkach, bacząc, aby 
pomiędzy warstwami była wolna przestrzeń, oraz aby 
deszczułki były w równych odstępach. 

Po zapełnieniu skrzyni słomą, przeznaczoną na 
plecionki, wsuwa się drzwiczkami u spodu skrzyni u- 
mieszczonymi, panewkę z żarzącymi węglami , na któ- 
re się siarka sypie, zamyka drzwiczki sczczelnie , aby 
para siarki nie uchodziła i pozostawia tak skrzy- 
nię przez kilka dni, poczem otwiera i słomę z niej 
wyjmuje. Blichowaną słomę sortuje się znowu, albo 
rękami, albo też za pomocą maszynki do tego używa- 
nej, stosownie do barwy, dobroci i połysku, 

Takim sposobem wychodzi 8 do 20, a nawet i więcej 
sort, stanowiących podobnież tyle gatunków plecionek. 
Grubsze sorty zowią Cannochio , najdelikatniejsze Bava. 

Plecionki zwane tresami (Trecie) składają się zwy- 
kle z 13 słomek pojedynczych, tak ze sobą łączonych, 
że ukośnie przez szerokość tressy schodzą się i na koń- 
cach małe oczka albo znaczki (zakładki) mają, przez któ- 
re się późnićj przy zeszywaniu plecionek nitkę przeciąga. 

Czem delikatniejszą jest plecionka, tem więcej 
odpada przy wyrobie słomek, gdyż przy najdelikatniej- 
szych paskach plecionek, zwanych tre mandate nie wy- 
rabia się całej słomki od samej góry , lecz tylko tyle 
ile jej na szerokość wyjdzie. 

Słomę o odpowiednej giętkości, nie łamiącą się, 
sposobną dó splecenia na sucho, nie należy skrapiać, 
w przeciwnym razie używa się słabo rozpuszczonej 
wody mydlanej, lecz tylko w ostateczności, z powodu 


utrudnienia przy wyrobie. 

Lepiej jest pewny zapas źdźbełek przeznaczonych 
na jednodniowy wyrób włożyć najprzód na 14 godzin 
do zwiiżonego prześcieradła i przechować go w pi- 
wnicy, 

Najlepsze plecionki uzyskuje się na wiosnę, albo- 
wiem powietrze nie wysusza jeszcze tak słomy, oraz 
pot i kurz nie brudzą jej tak łatwo. 

Z plecionek włoskich wyrabiają najdelikatniejsze, 
pod nazwą „Bzozzi”, zaś w ogóle nazywają się wszel- 
kie delikatne plecionki, florenckie. 

Wiele plecionek wyrabiają oprócz we forenckich 
okolicach, także i w Łombardyi, oraz i w 
uńskiej okolicy, częścią z jarej, częścią też z ozimej sło- 
my pszenicznej, które są często tak delikatne , że floe 
renckim zupełnie dorównywują i jako takie sprzeda- 
wane bywają. Słoma z jarej pszenicy, sortuje się tam- 


wenecy- 


że na 74 
Z pierwszej słomy wyehodzi 50 strzałek (żdźbeł! 


na jeden cal wiedeński, rozłożonych obok siebie na 


z zimowej na 5 nrów, 


nr ©, -— 44- sszałek, ma nr. 2: — 40, nA nr. 3 — 34, 
na nr. 4 — 30o, na nr, 5 — 6 i 20 na mr. 7. 

- Z pszenicy ozimej idzie znowu na 1 cal wiedeń- 
ski 30 na nr. 1 — 28 na nr. 2 -- 23 na nr. 3 — 20 


na nńt4 jj r4 ha nr. 5. 

Podobnież wyrabiają w Szwajcaryi bardzo ładne 
i delikatne plecionki na 18 łokei długości ze słomy łu- 
panej, na co składają 7 strzałek. Najdelikatniejsze wy- 
chodzą z kantonów — fryburgskiego, grubsze z Aara- 
gau, genewskiego i glaruskiego, zaś oprócz tego wy- 
chodzą z tych kantonów sznury słomiane na dekora- 
cyą kapeluszy. 

Niemniej zajmują się wyrobem podobnych plecio- 
nek kantony Bern, Zurych i Luzern. 

W niektórych okolicach Szwajcaryi zaprowadzono 
sposób włoski z całych niełupanych słomek, 

Lecz nietylko południowa Europa zajęta tym prze- 
mysłem, albowiem praktykowany on w Niemczech roz- 
licznie i od dawna, 

W Saksonii kwitł przemysł wyrobów plecionek 
słomianych w 16 wieku. 

W Badeńskim oraz i w Czarnym lesie wyrabiają 
delikatne plecionki ze słomy żytnej, obrzynając takową 
w 8 do ro dniach po okwitnięciu. żyta, 

W  Bawaryt wyrabiają bardzo piękne plecionki 
słomiane na sposób florencki zgromadzając te wyro- 
by do wywozu w Aschatlenburgu, Augsburgu i No- 
rymbergii. 

W Hanowerze osiedlił się ten przemysł w oko- 
licach Twistingen, istniejąc tamże od lat 140, dalej 
w Bassum, w Siewerbausen, w księstwie Gotyngii, za. 
prowadzony w tem państewku przed niedawnym czasem. 

W powyższych okolicach, trzymają sią przy fa- 
brykacyi plecionek, mody szwajcarskiej na 7 sort, z któ- 
rych najdelikatniejsze zawierają 15 słomek na łokieć , 
zaś poślednlejsze plecionki sprzedają wiązeczkami po 16 
do 48 sztuk na wiązkę. 

Na te wyroby używają słomy z jarego żyta, 
ścinając słomę przed dojrzałością, następnie blichu- 
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jąc oną. 

W państwie austryackim praktykuje się ten prze- 
mysł w wielu miejscowościach, mianowicie zaś w Wie- 
dniu, posługując się przy wyrobie maszynkami, umyśl- 
nie do tego wynałezionymi. Tak samo w Pradze sło- 
ma żytnia służy na te wyroby. 

Dalej rozwinięty jest przemysł wyrobu plecionek 
w kiiku okolicach Czech, nad granicą saksońską, w Kra- 
inie, Tyrolu i t. p. 

Niemniej wyrabiają Prusy na sposób florencki 
w Berlinie i innych miejscowościach słomiane ple- 
cionki. 

Oprócz słomy zbożowej, służą na wyrób plecio- 
nek różne trawy, jak Molinia coerulea, Aira coerulea, 
Festum gracilis, Festum pallens, Aira canescens i t. p. 

Ostatnie dwie trawy, przyrządzone należycie bli- 
chowaniem, dają dobry wyrób podobny do włoskiego. 

Najlepszy czas do sprzętu powyższych traw jest 
po okwitnieniu, w czasie, jak takowe świeżą zielosą 
barwę tracić zaczynają, zatrzymując elastyczność naws t 
po blichowaniu, 

Strzałki tych traw ulegają temu samemu zasto- 
sowaniu. 

W pięknych dniach letnich wykłada się te trawy 
przez noc, aby je rosa przejęła, czem się blichowan:e 
bardzo ułatwia i złotożółtą barwę uzyskuje. 

Te trawy układa się na suchych murawach. 

Ochrona przed deszczem nlezbędna. oraz prze- 
wracanie. 

Strzałki plamiste na wyrób niesposobne, 

Wyrób plecionek w Saksonii praktykują głównie 
w okolicy Pirna, w miasteczku Kreischa już od kilku- 
set lat i rozciąga się on na okolice Altenberg, Geisin- 
gen, Gottleube, Liebstadt, Baerenstein, lauenstem, 
Wilmersdorf, Posendorf, Lotznitz, Lungwitz, Marca, 
Burkhardswalde i t. p. i 

W przeszło 150 miejscowościach tego kraju za- 
trudnia się więcej jak 6000 osób dorosłych, oraz znacz- 
na liczba dzieci, wyrobem słomianvch plecionek. 

Samo Drezno posiada mnóstwo warstatów do wy- 
robu plecionek i sznurów słomianych. 

Nawet Anglia zajmuje się powyższym przem; słem 
w Horabstwach, Bedford, Essex, Hertford i Sufolk, 
zaś w Szkocyi Strontian tudzież na Hebrydach i na wy- 
spach arkadyjskich. 

Zauważam, że bardzo daleko byłbym od koñca 
tych rozlicznych okolic różnych krajów, które się wy- 
robami słomianych plecionek zajmują, z tego przeto 
powodu skrócić muszę dalsze wyliczanie podobnych 
miejscowości, sądzę jednakże, że już i powyższe da- 
ty wystarczą do wytworzenia pojęcia, o rozgałęzionym 
przemyśle drobnym ze słomy. 

Przystąpię teraz do krótkiego omówienia fabry- 
kacyj kapeluszów słomianych tak damskich, jakote męz 
kich, na co powyżej wspomione plecionki służą. 

Wszelkie słomiane kapelusze ulegają, po uformo- 
siarkowaniu 
poczem idą pod prasę, a następnie do wygładzenia za 
pomocą drewnianego instrumentu, podobnego z kształ- 


waniu czyli ukształtowaniu, ponownemu 


tu do tkackiego czółenka, w końcu zaś prasują je go- 
rącem żelazkiem. Kapelusze przeznaczone do farbowa- 
nia na czarno, nie przychodzą do siarkowania, 

O dobroci kapeluszy decyduje skład plecionek, 
t.j. ile pasków czyli warstw przychodzi podług czego 
bywają numerowane. 

Zwyczajnie idą numera od 20 aż do 60, czasem 
jednakże i wyżej aż do 80 paseczków. 

Ordynarniejsze plecionki schodzą do nru. 15. 

Każdy nr. dzieli się znowu na różne sorty, od- 
różniające się dobrocią. 

Pierwszej dodroci są kapelusze, nie mające ża- 
dnej skazy i t. p. 

Naiwiększy odbyt maią jeszcze po dziś dzień 
wyroby fiorenckie, mimo naśladownictwa po innych 
krajach. 

Przez Liworno wywożą bardzo wiele do Anglii, 
do Francyi, Niemiec, najwięcej zaś na wschód. 

Chociaż przy omawianiu plecionek nie wspomnia- 
„łem o wyrobach francnzkich dla braku dat, to jedna- 
kowoż wiadomo nam o podobnych wyrobach francu- 
zkich, głównie zaś kapeluszy, w czem Francya a prze- 
ważnie miasto Paryż, Alençon i t. p. gustem i elegan- 
cyą celują. 

Wspomnieć mi jeszcze wypadnie chociaż w krót- 
kości o innych wyrobach ze słomy, nieco pośledniejszych 
od plecicnek na kapelusze. 

Koszyczki słomiane, tacki pod kufłe i flaszki, wia- 
dra na wodę, skrzyneczki wykładane mozaikowo, ple- 
cionki do wycierania nóg i t. tysiączne zmysłem ludz- 
kim objęte przedmioty ze słomy, przemawiają naj- 
dowodniej o pożyteczności słomy w prze- 
myśle. 

Niechaj to, chociaż nużące wyliczanie, posłuży 
interesowanym do podjęcia drobnego przemysłu ze 
słomy w kraju naszym, obfitującym w surowy ma- 
teryał. 

Dalsze gałęzie drobnego przemysłu, 


drobnym 


przedstawię 
w następnych nrach. 


HANDEL | JEGO WARUNKI 
HANDEL KRAJU NASZEGO. 


Handel zbożowy. 


Słód jako artykuł handlu. 


(Ciąg dalszy.) 


Do bardzo ważnych jednakże unas prawie niczna- 
nych czynników handlu, — należy eksport gotowe- 
go słodu.. 

Wiadomą jest rzeczą że jęczmień morawski ma 
prawie bez przerwy stałe drogi zbytu do browarów, — 
w najouieglejszych punktach na północy Niemiec po- 
łożonych. 


O tem mieliśmy sposobność przekonać się, — 
zwiedzając niektóre z tych browarów, gdzie na skła- 
dach znaleźliśmy pozatykane w jęczmieniu tabliczki z 
napisem „Jęczmień morawski*. 

Jęczmień morawski zjednał sobie tak donośny roz- 
głos w Niemczech, «- że go tylko na fabrykacyą wy- 
borowego piwa zużytkowują. 

Dosyć natem, — Austrvja dostarcza Niemcom zna- 
czne pozycye jęczmienia, przezco teź i eksport tego ziar- 
na dla rozległej konsnmcyi piwa, ma już ustalone drogi 
zbytu z ustawicznym popytem. 

Nasz jęczmień jakto już w poprzedniejszym Nrze. 
Hodowcy nadmieniliśmy jest nadzwyczaj lichy, — cho- 
ciaż moglibyśmy produkować doborowe ziarno, oraz prze- 
mieniać to ziarno na słód, pzeto zyskiwać za ten pro- 
dukt podwójna cne. 

Z powyższego wywodu wypływa że korzyść z prze- 
robu j»czmienin na słód wyłącznie w naszych rękach 
spoczywa. 

Na udowodmenie zaś tej korzyści, wykażemy po- 
równawczymi liczbami, wynik z eksportowanego suro- 
wego jęczmienia w stosunku do wyprodukowanego z te- 
goż jęczmienia illości slodu, 

Przypuśćmy że wypadnie transportować 100 cetn 
jęczmienia z pewnej prowincyi Austryjackiego państwa 
na 100 mil do pewnego browaru w Niemczech i że 
ten browar zmuszonym jest, fubrykować suszony słód 
na własną rekę. 

Do przemiany tego jęczmienia na słód  musiano- 
by równocześnie transportować odpowiednią illość wę- 
gla. W stosunku do surowego jęczmienia wykazuje słód 
malej o 20%, różnicy na wadze. Zaoszczędzonoby prze: 
to przy eksporcie gotowego słodu 209, kosztów trans- 
portu, — jako wynik korzystniejszego eksportu słodu 
nad eksportem surowego jęczmienia. 

Oprócz tego odpadiby i transport węgla, potrze- 
bnego na fabrykacyą słodu. 

Niemiecki konsument gotowego słodu zaoszczędził 
by przeto koszta transportu węgła. 

% tego rachunku wypada, — że przy wywozie 80 
cełn. słodu zamiast 100 cetn. jęczmienia, — można 
zaoszczędzić na kosztach transportu w ogóle 3% do 
45 centów. 

Producent słodu ma ale oprócz tego jeszcze i in- 
ne korzyści za sobą: 

W samych Niemczech istnieje po dziś dzień jak 
nam otem wiadomo przeszło 25000 browarów. 

Wiele z tych browarów urządzonych w większych 
miastach oplaca każdą piędź ziemi, dla swej fabrykacyi 
użyta, -— nadzwyczaj drogo. 

Ponieważ na {1 |_| stopie przestrzeni tylko 1'/, cet- 
nara suszonego słodu wyprodukować można, przeto wy- 
pada na fabrykanta zagranicznego, produkującego słód 
w pośród wielkiego miasta, na przestrzeń użytą do fa- 
brykacyi słodu, wielki procent czynszowy. 

Oprócz tego znajduje się taki fabrykant miastowy 
w obec producenta rolnika w dalszej niekorzyści z ty- 
tulu, s= że go robotnik w mieście drogo kosztuje, zaś 
producent rolnik za połowę ceny to przeprowadzić może. 


Exporterowi rolnikowi pozostałaby przy wywozie sło- 
du zamiast jęczmienia, jeszcze część czynszu za lokal 
do fabrykacyi słodu w korzyści, zaś oprócz tego mial- 
by zasługę, że zatrudnił krajowego robotnika, którego- 
by mu zagraniczny konsument kupiec zapłacił. Niemniej 
wynikłyby z tej fubrykacyi jesze i inne korzyści, które 
na tem miejscu trudno wszystkie spamiętać sz c:cg 
lowo wyliczyć i któreby się dopiero z praktycznej pro- 
cedury okazały. 

W końcu nienależy pominąć i tej okoliczności, ze 
przy fabrykacyi słodu wypadłyby na korzyść producenta 
rolnika jeszcze odpadki, jak to: kielki słodzinowe i 
lekszy jęczmień (5chwemgerste) 

Takie odpadki zawierają w sobie blisko „tą część 
ogólnych pierwiastków azotowych jęczmienia i "mą 
część pierwiwstków mineralnych. 

„ Vmiętny rolnik, będzie przeto umiał ocenić war- 
tość tych pierwiastków, w celu przysporzenia sobie ta- 
‘kowych na własny pożytek rolniczy 


To cośmy powyżej powiedzieli, — odnosilo się 
wyłącznie do przedmiotów, jak jęczmięń, opał i 10- 


botnik. 

Rzecz rozjaśni nam się jednakże dokładniej, jeśli 
zacznienny rtchować podług cen istniejących. 

Pomimo niepewności cen, musimy się do tej kal- 
kulacyi odważyć. 

Najprzód pozostanie na każdy wypadek, stosunek 
ceny jęczmienia do ceny słodu w stałej relacji. 

Przypuśćmy że 100 cetn. jęczmienia kosztować bę- 
da 30u. złr. Dalej przypuśćmy że piękny czyszczony 
słód z powyższej illości jęczmienia wyprodukowany za 
1 widen. cetn. będzie wiał za granicą cenę 6 zir. 20 ct. 
przeto otrzymamy za 80 ct. słodu wyprodukowanego ze 
100 cetn. jęczmienia—500 złr. 

Oprócz tego policzyć wypadnie wartość odpadków 
z produkcyi słodu do 3 cetn, ogółem na 5 zł. 

Otóż krajowy producent słodu, może przy 100 
cetn. jęczmienia, uzyskać brutto dochodu najmniej do 
135 Zb. 

Gdyby z tego wydać musiał na koszta produkcyj- 
ne pewny procent, — to pozostanie mu mimo tego jesz- 
cze piękny dochód czysty, który udowodni że oddzielna 
fabrykacya słodu na eksport, chociażby nawet tylko na 
wyłączny konsum krajowych browarów, — stosunkowo 
dobrze się opłaca. 

6: dm. 


GOSPODARSTWO 


DOMOWE 


przez 


Antoniego Popiela. 
Ciąg dalszy) 


Dalej należy patrzeć na 


pierwiastki, z jakich tka- 
nina złożona. i 


Wyciągnąwszy każdą pojedynczą nitkę próbuje się 
ją rozerwać. 

Nitka czysto bawełniana urywa sie bardzo łatwo, 
łekko i krótko. 

Nitka Ipiana jest długa i ciężka do przerwania. 

Nitka czysto wełniana łatwa do przerwania, zato 
ale wlosowata i dobrze kędzierzawa. 

Nitka czysto jedwadna, długa, połyskująca, elasty- 
czna i dosyć trudna do przerwania. 

Podam jeszcze drugi sposób 
pewniejszy. 

Wziąwszy próbkę do dormu, rozdziela się pojedyn- 
cze nitki, zaświeca świecę i zapala każdą nitkę nad 
świecą. 

Nitka bawełniana pali się prędko, pozostawiając 
popiół podobny do spalonego papieru i ma odór tegoż 

Nitka lniana pali się powolnie, zostawia rąbek czar- 
niawy i ma silny odór spalonego papieru. 

Nitka wełniana syczy przy spaleniu i formuje czar- 
ną grudkę z odorem spalonego rogu lub pierza. 

Nitka jedwabna piepryska przy zapalania formu- 
je ale kilka grudeczek i ma odór spalonego rogu lub 
pierza. 

Niejedna z szanow. gospodyń pomyśli sobie, po 
przeczytaniu mojch obiaśnień, Mój Panie Wydawco, śmi- 
szuym jesteś z twojemi konceptami, gdzież ja się za- 
puszczać bedę w taką drobiazgowość ? 

Na oko wydaje się to drobiazgowością, ale wzią- 
wszy rzecz ściślej, to się sz. gosposiu bez zastosowania 
tej procedury, na dobroci towaru oszukasz i kota w wor- 
ku będziesz kupować, bo kupiec zachwali towar najgor- 
Szy, za dobry. 

Rzetelny kupiec pozwoli na taką próbę i uchyli 
głowę przed znawczynią towaru, nierzetelny będzie 
łgał i eszuka i to grubo z krzywdą funduszów rodziny. 

Proszę wierzyć moim słowom, bo przez lat 25 na 
poznawaniu blawatnych towarów zjadłem, jak to mó- 
wią zęby nie jako kupiec, ale jako znawca. 

Ale jeszcze nie dokończyłem o rzeczywistej do- 
broci tkanin. 

Najtańsze są tkaniny czysto bawełniane, tak samo 
i tkaniny, w których pierwiastek bawełny z krótko strze- 
żoną czyli odpadkową wełną, lub sierścią. 

Potem następują tkaniny mieszane, w których ba- 
wełna z Inianą przędzą lub wełną. 

Dalej czysto wełniane. 

Następnie mięszanina wełny z jedwabiem. 

W końcu tkaniny czysto jedwabne. 

Naturalnie, że oprócz tych oznak, należy się sto- 
sować jeszcze do wyboru samego: towaru, jego dobroci, 
elastyczności, gustowności i t. p. 

Jak bowiem wiadomo, każda tkanina gęściejsza a 
przy tém leksza, — droższą jest od cięższej, z grub- 
szych nitek sporządzonej, a Świat fabryczny i handlo- 
wy podaje na podstawie tych własności ceuj wyższe i 
niższe. 

W ostatnich czasach zalewa przemysł mantfakturny nie- 
mal cały świat a najsilniej nasz kraj gotowymi wyrobami, mia 
nowicie odzieżą na wszystkie pory roku i dla obojga płci. 

Zdawałoby się na pozór, że najlepiej kupić goto* 


poznawania, nieco 


wy ubior, bo nie ma zachodu z krawcem, z zakupnem 
a co najważniejsza, że można się zaraz ubrać. 

Otoż w tej sprawie wyjaśnię sz. czytelnikowi, że 
takie postępowanie, jest nie tylko ze względu na zdro- 
wotność rodzin bardzo szkodliwe, a powtóre towar taki 
nie jest trwały. 

Wszelką tandytę, którą nasz świat handlowy mimo 
pozornej taniości zarzuca, skupują drobni handlarze, tak 
jak nasi handełesy po różnych miastach Ameryki i Eu- 
ropy od składów  wypożyczających odzienie, ja- 
ko też od pójedynczych osób. Taka tandyta traci 
z powodu ustawicznej zmiany mody na wartości, odna- 
wianą bywa przerobieniem i wyczyszczeniem i t. p. a 
po tem traktują nas handlarze tyri najostatniejszymi 
łachami, po umarlych, chorobliwych, zarażonych, za- 
dżumionych i t p. i my buieramy się w taki podły to- 
i ubieramy naszą dziatwę niepomnąc, że tómi łachma- 
xami osadzamy nieraz dziedzicznie, chorobę w śród 
rodziny ! 

Proszę mi wierzyć, że tak jest, zaś na dowód prze- 
konać się na kolejach żelaznych o przewozie takich trans- 
portów, co nawet c. k- rząd w czasie wojny lub epide- 
mij z krajów zadżumionych sprowadzać zakazuje. 

Te łachmany oprócz powyższych podłych własno- 
ści. me mogą być trwałe, bo nikt nie wie, kiedy zró- 
bione, jak długo noszone i czy nie zleżałe? iato: 

Kto nie chee mieć wyrzutów sumienia za zdrowie rodzi- 
ny, ten niechaj tandyty, żeby nawet za darmo, do domu nic- 


sprowadza. 
Owe kabaciki damskie, zarzutki na oko strojne, 


obszyte frendzlami, paciorkami, sieczką szklanną i t. p. 
tak samo są najpodlejszą tandytą i porządna rodzina 
nie powinna na taki towar, am nawet spojrzeć. 

Wspownnąć mi jeszcze wypadnie o obuwiu. 

Tak jak odzież już gotowa, jest tandytą niepoży- 
teczną. tak samo ma się i z obuwiem 

Przesada, szyk, cfektowanie obuwiem szczegolniej 
u kobiet, obciąża budżet gospodarstwa domowego bardzo 
dotkliwie. 

Handlarze nawożą do kraju tój tandyty tysiącami, 
każą sobie mało co mniej, a nawet prawie tyle pła- 
cić, co nasi rzemieślnicy i niszczą nasze kieszenie naj- 
lichsżym towarem. 

Każda jednostka rodziny potrzebuje, żeby tylko 
co kwartał jedną parę takiej tandyty, na rok 4 pary 
po 6 złr. -— 24 zlr. 

Lecz wiemy z praktyki, że obuwie tandytne nie 
wytrzyma do kwartału, że trzeba prawie co dwa mie- 
jedną parę dokupywać, zużytą zaś, nie sposobną do na- 
prawy, wyrzuca się pojedynczo na śmiecie. 

Jeśli rodzina jest liczna, to obuwie obciąża fun- 
dusze gospodarstwa domowego dotkliwie i przyczynia 
Się » powodu głupiej mody, wysokich obcasów, do wy- 

-kręcania nóg, kalectwa i nagniotków. 

O dobroci innych przedmiotów, służących do u- 
brania, jak to kapeluszy, chustek i t. p. trzeba się po- 
dobnież praktyką przekonać i nie kupować takowe po 
„farowanćj przez naszych żydowskich kupców cenie. 


Mę R 


PRZEMYSŁ DOMOWY. 


Warunki, prowadzenie i pożytek przemysłu 
domowego 


Niedobiega lat 30 jak istniał i kwitł przemysł do- 
mowy wśród rodzin naszego społeczeństwa, 

Jakkolwiek przemysł domowy w kraju naszym sto- 
sunkowo do przemysłu innych krajów Zachodniej Euro- 
py stał niżej, to przecież był on znaczną podporą nic- 
jednej rodziny. 

Pieczenie chleba, fabrykacya octu” świec , mydła, 
przyrządzenie różnych likworów, produkcya przędzy, 
wyroby ręczne, pończoszkowe i t. p. zajęcia, zaoszczę- 
dzały wydatki domowe i przysparzały wyrobem na zbyt 
niejeden grosz rodzinom. 

Z przeniesieniem się całego przemysłu domowego 
do fabryk. zaprzestały prawie wszystkie rodziny trudnić 
się przemysłem domowym i stały się z producenia nie- 
produktywoym nawet zbytkowym konsumentem, tém 
łatwiej, że fabryki swą nadprodukcyą towarówzaaugażo- 
waly pojedyncze rodziny podażą na częściowe spłaty: 

Otóż właściwie nie ma przemysłu domowego, przy- 
najmniej w kraju naszym, a tem samem niema i praw- 
dziwego gospodarstwa domowego, bo dawniej miało ono 
jako takie znaczenie, li tylko przez przemysł domowy, 

Jedna tylko krawieczyzna połączona z białem szy- 
ciem przy użyciu maszyn,, wyrobila sobie przywilej w 
łonie rodziny, lecz i ta nie wszędzie i to prawie tylko 
na zaspokojenie własne. 

Wskutek takich warunków nie ma przemysł do- 
mowy powodzenia. wyrugowany bowiem został podażą fa- 
brycznych wprawdzie tanich, lecz niepożytecznych i nie- 
trwałych towarów. 

W pracy domowej rodzin, stworzyła się luka i po- 
pchała jednostki rodzin na drogę bezczynności i zbytko- 
wej pretensyi, obciążając fundusze rodziny 

Wytworzyly się przeto w rodziuie pasożyty nie- 
produktywne, pochlaniające wszelkie zasoby pieniężne 
przyczyniające się do uędzy, do ruiny, do upadku nie- 
zliczouych rodzin w społeczeństwie. 

Gdzieżby za granicą chciał kto uwierzyć, że u- 
rzędnik państwowy, autonomiczny, albo też przemysło- 
wiec z funduszem 2ch do 3ch (2000 złr - 8000 złr.) 
tysięcy złr. rocznie nie może w kraju naszym ze wszy- 
stkich prowincyj państw. austr. najtańszym, obfitującym 
we wszystkie do życia potrzebne zasoby, wyżyć i za- 
ciągać musi długi lichwiarskie, brać pożyczki, zapomogi 
it. p. albo być przymuszonym do zarobku ubocznego 
czasem nieuczctiwego, krzywdzącego swego chlebodaweę, 
skarb lub publiczność i t. p. 

Prawda że mogą być wypadki że rodzina wskutek 
chorób, śmierci, częstych przesiedleń na wlasne koszta, 
czasowy brak obowiązku i t. p. okoliczności, popaść mo 
że najniewinniej w stosunek nieprawidłowy, lecz to są 
wypadki wyjątkowe, zaś w ogóle wyrodził się niepra- 
widłowy stosunek egzystencyj rodzin tylko źle pojętem 


i niestosownie prowadzonem gospodarstwem domowem , 
nierządem, brakiem zajęcia licznych jednostek w rodzi- 
nie, zbytkiem , pretensyami , przepychem , rozrzutnością , 
gonieniem za zabawami it. p. 

Mamy w rodzinie n. p. dwie lub trzy panny; ojciec 
jest przypuśćmy przemysłowem, urzędnikiem państwowym 
lub antonomicznym. Po ukończniu pensyonatu, w któ- 
rym panny nieco wiadomości Światowych i muzyki na- 
były, siedzi ta pociecha zpretensyą dobrego zamąż pój- 
ścia w domu. niezajmuje się najmniejszą czynnością w 
gospodarstwie domowem, wstaje późno, niepomaga w 
sprzątaniu, każe się nawet uczesać, przysiada do gry 
na fortepianie, wysypia się po obiedzie, stroi się pod 
wieczór, prawie co dzień lub co drugi dzień w coś no- 
wego, drogiego, szasta się po spacerach i publicznych 
miejscach, po teatrach i zabawach, celem ułowienia so- 
bie męza, niezaglądnie nigdy do kuchni i żyje tak z 
dnia na dzień bez celu, bez pożytku dla rodziny, istny 
pasożyt i staje się później, utworzywszy nową kolonię, 
taksamo nieprodukiywną cząstką rodziny i chowa w ta- 
ki sam sposób swoje dzieci. 

Takiego stanu rzeczy nie spostrzeże na zachodzie 
“Europy w żadnym kraju. Jeduostki rodzin muszą się 
oddawać pracy, tak w publicznych zakładach, jakoteż 
w domu i pomagają do pomnożenia funduszów ro- 
dziny. 

"abrykacya kwiatów z papieru, wełny, piór, 
brykacya essencyj, kosmetyków, biżuteryj, wyroby in- 
troligatorskie, owe bonbonierki, śliczne i gustowne, fa- 
brykacya włóczkowych chustek i t. p. i t. p. słowem 
przemysł domowowy, istnieje mimo rozlicznych fabryk 
i dostarcza rodzinom funduszów na utrzymanie. 

Tylko u nas tego nie ma, zać oprócz tego zako- 
rzeniło się jeszcze marnotrawstwo do tego stopnia że 
wszelkie stroje, ubiory i obuwie po sklepach i tandy- 
tach się zakupują, nieszanują i tém nowe nad stan i 
fundusze dotkliwe, wydatki wywołują. 

Na powyższych danych niepotrzebuję dalej dowo- 
dzić pożytku z przemysłu domowego. Rodzina powinna 
go sobie stworzyć i krzewić. 

Drogi zhytn znajdą się na wschodzie, gdzie wszel- 
ka kultura odłogiem leży. 


fa- 


SŁUŻBA 
i jej 


stosunek do chlebodawcy. 


Większk część rodzin prowadzacych gospodarstwo 
domowe, utrzymuje jeduę, dwie lub więcej sług. 

Stosunek sług bywa dwojaki, stały i niestały. 

służba stała ma zwykle przy rodzinie umieszcze- 
nie, przy tem wyżywienie i zapłatę. 

Za takie wynagrodzenie musi wykonywać pewne czyn- 
ności, do jakich się umową czy to ustną, czy też pi- 
scmną w śród dnia i nocy, lub też w pewnych porach 
dnia lub nocy zobowiąże. 


Sługi dziclą się na pewne kategorye a te są: 

KUCHARKA wyłącznie do kuchni, albo też i z peł- 
nieniem, innych obowiązków. 

POSŁUGACZKA do wszelkich podrzędnych funkcj 
domu lub tylko pewnych. 

POKÓWKA wyłącznie do pokoju lub w połączeniu 

MAMKA wyłącznie do karmienia i dozorowania 
niemowlęcia, lub też z obowiązkiem pełnienia innych 
funkcyj. 

NIAŃKA do bawienia dzieci i nadzorowania tych- 
że bez innych obowiązków, lub też z obowiązkiem peł- 
nienia innych funkcyj. 

PRACZKA do prania bielizny w pewnym czasie 
z obowiązkiem maglowania i prasowania, lub też bez 
tych dodatków. 

SZWACZKA do szycia bielizny i sukień stale 
lub czasowo, wyłącznie do tej czynności, lub też w po- 
łączeniu z innemi zajęciawi. 

BONA wyłącznie do nadzoru dzieci. 

LOKAJ do czyszczenia sukicń, obuwia, do obsłu- 
giwamia przy stole, kredensie i t. p. i t. p. 

Ponieważ my przełewszystkiem mamy na wzglę- 
dzie rodzinę nie zamożną i zależy nam na tém, abyprzy 
najmniejszej liczbie służby gospodarstwo do:nowe w po- 
rządku mogło być prowadzone, przeto ograniczywy się 
tylko na jedną sługę. 

wodzina dysponująca funduszami od 400 złr. do 
1500 złr. nie powiuna trzymać więcej jak jedną słu- 
ge stałą, trzymając bowiem przy tych funduszach 2 sługi 
musi się niszczyć. 

Przy mniejszych funduszach 1 maiej liczbie je- 
dnostek rodziny, wystarczy sługa niestala czyli posłu- 
gaczka. 

Liczna służba w niewielkiej i niezuswżnej rodzi- 
nie darmuje, zaprawia się do kradzieży. oszukaństwa 
intryg. plotek, demoralizacyj i t. p. dla braku odpo- 
wiedniego zajęcia, Widzimy to najlepiej po dzisiejszych 
sługach i wyrobiły one sobie te ujemne przymioty, tylko 
przez samych chleboduwców. 

Nierzetelność w zapłacie, zle obejście, pukrzy 
wdzenie na wikcie, na zdrowiu, poufałość, używanie do 
plotek, do intryg, do obimowy sąsiadów, do wypłatania 
drugim figla, szkody i krzywdy, wszystkie te dane stwo- 
rzyły niewłaściwy stosunek pana do sługi. Nie dziw 
przeto, że znajdujemy się ze sługami w najniewłaściw- 
szych warunkach nam samym tylko szkodliwych. 

Po czyjój bowiem stronie ma być rozsądek, takt, 
łagodne, ale przytém konsekwentne postępowanie, rze- 
telność w zapłacie i t. p. jeśli nie po stronie gospoda 
rza i gospodyni? 

A ileż to krzywdy nie wyrządzają dzieci gospo- 
darza slugom, wyzywaniem, biciem i t. p.? 

W takich warunkach sluga wytrwać nie może! 

Sługę zalicza się się do rodziny, jej ciężki obo- 
wiazek w obec gospodarza nadaje jéj przywilej do u- 
czeiwego, rzetelnego traktowania i tylko takimi warun- 
kami da się sługa w rodzinie długo utrzymać, eco nie 
małej jest wagi dla gospodarza samego. 

Służba powinna zvalaść w czynnościach gospo- 


darstwa doniowego nieprzeciężające jćj siły, jednak od- 
powiednie zatrudnienie, oraz pomagać do przemysłu do- 
mowego, 

Szycie, krawieczyzna, darcie pierza, szarpij, łata- 
nie starych sukień, bielizny, cerowanie pończoch powin- 
no wypełnić wolny czas, pozostający służbie po spelnie- 
niu innych obowiązków, za co należy ją ująć darowizna- 


mi, prezentami i t. p. i przychylnie dla rodziny u- 
sposobić. 
W czynność służby winna gospodynia zawsze 


wlądać. Jéj przytomność wszędzie potrzebna, bo tylko 
tóm utrzymuje się prawidłowy stosunek między panem 
i sługą. Slepo ufać słudze, spuszczać się na jéj uczci- 
wość rzetelność i t. p. ua to trzeba długiego czasu 
trzeba lat. 

Nie myślę się w tej sprawie dalej rozpisywać i 
sądzę że te ogólne wskazówki wystarczą dla naszych 
szanownych gospodyń. SN. m 


Rezmaitości 


Wytępianie ślimaków na roli. 


Do wytępiania ślimaków na roli użymają gospoda- 
rze bardzo pojedynczego środka. — Jak wiadomo unika 
ślimak światła słonecznegn jako też posuszy. 

Chcąc wytępić ślimaki na roli, — ujawiające się 
przeważnie w zasianych żytach, kładzie się w bruzdy 
małe wiązki, słomy (na 6—!10 ceutym. grubości.) Te 
wiązki rewiduje codziennie osoba na którą się spuścić 
można, podnosząc je i tratując ślimaki pod temi wiąz: 
kami przesiadujące. 

Takim sposobem można tysiące tych szkodników 
w kilku godzinach wytępić. 


Na zasilenie bibliotek szkolnych poleca księgarnia Jana Rosenheima w Brodach 15 tomikow: 
Hoffmana »IBibliotelkę dla Młodzieży .« 


Tomiki te, z których każdy przedstaia oddzielną całość i osobno może być nabyty, zalecają się doborem utworów treś ci 
moralnej, zrozumiałem i przystępuem tłumaczeniem a niska ica cena umożebnia nawet najszczuplej uposażonym szkołom, nabycia 


„Z rycinami ñ 6 
» bardzo gustownie oprawiony 


do dalszego ydawnictwa . 


TREŚĆ TOMIKÓW NASTĘPUJĄCA: L Sierota. (wyczerpany.) — II. Przemytnik. — III. Hrabia i niedżwiedziaź — IV. Nie- 
opuszczaj kraju rodzinnego. — V. Kochaj bliźniego, — VI. Wuj i siostrzeniec. — VII. Nemezis. — VIII. Głos Pana nad Pany. — 
IX Boże narodzenie. — X Plebanja. — XI W Karroo. — XII. Ten co po nad obłokam. — XIII. Ciężka próba. XiV. Do czego za 
młodu nawykniesz, na starość jak znajdziesz.—XV Praca a złoto. —XVI. Jaka praca, taka płaca XVIL Srebrnik. W draku tomik 

XVII. Pracój a Bóg ci dopomoże. — XIX. W pobliżu bieguna — Przekazy i zamówienia adresować proszę. 
JAN ROSENHEIM, księgarnia w 


Odpowiedzialny redaktor Antoni Popiel. 


z zwyciskiem „NAGRODA PILNUŚCI: 
PIE” Zamaiającemu za da Złr. naraz, posyła księgarnia żądane tomiki bezzwłocznie i sama ponosi koszta przesyłki *RZQ 
Potrzebę i użyteczność „Biblioteki dla młodzieży” podniosły dzienniki lwowskie, poznańskie, warszawskie, w sprawozdaniach 


takowych. — 
Tomiki te wydałem w dwojakim wydaniu, z rycinami i bez tychże. 
Tomik bez ryciu kartonoany - z a 
zaszczyciły też Wydanictwo zakłady listami pochwalnemi a rz. k. konsystorz łaskawem poleceniem. "o będzie także bodźcem 


Przyrządzanie nawozu z roślin świeżych. 


Zielone rośliny świeże mianowicie chwasty , ukła- 
da się w warstwę na 1 stopę wysoka; daje nato cienką 
warstwę świeżo palonego, niegaszonego wapna, postępu- 
jąc w tym samym porządku od warstwy do warstwy. 

Ostatnią warstwę wierzchnią nakrywa się darniem, 
aby się wywołanem rozgrzaniem kupa niezapaliła. 

W 24 godzinach następuje rozkład. — Na taki 
nawóz, sposobne są wszelkie ciiwasty. 


Sposób pomnażania wydatnego urodzaju 


nasion 


W celu pomnożenia wydatnego urodzaju roślin 
mięsza się wapno, salitrę i odchody gołębie z wodą, 
moczy w tym roztworze ziarno do siewu prceznaczone 
i sieje na roli. 

Taką procedurę uzyskuje się plon nadzwyczaj 
obfity. 

Ziarno pszenicy w podobny sposób przyrządzone 
daje 40 do 50 zdżbeł o imio całowych kłosach w któ- 
rych zawiera się od 40 do GQ ziarn. 


Srodck przeciwko Żuczkom i wolkom 


zbożowym. 


Dla zabezpieczenia jakiego bądź ziarna od robac- 
twa bierze się szutlę ziarna, zwilża olejkiem anyżko- 
wym i roztrząsa się to ziarno na kupy zboża, przeszu- 
flowuje wszystko i powtarza tę procedurę kilka razy 
w ciągu lat kilku. 


Sposób przyspieszenia wyrobu masła. 


Przed wyrobem masła ogrzewa się śmietanę w wiel- 
kiej płaskiej misce błaszannej, przy ustawieznem mię- 
szaniu na lekkim ogniu od 12 do 14 R. Bezpośrednio 
potem wyrabia się masło. 


40) ct. 
; 50 3 
60 


„asa 


Czcionkami i drukiem J. kosenheima w Brodach 1380. 7. 


brodach 


